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Angliai Rossya. 


W chwili, kiedy się nie tylko w Londynie 
i Paryżu, lecz zapewne w całćj Europie zapy= 
tują, coby Cesarza Mikołaja spowodować mo- 
glo do odwiedzenia Królowćj Wiktoryi; — 
w chwili, kiedy stronnicze dzienniki nad Se 
kwaną o politycznych marzą planach, mających 
zagrażać ledwo przywróconemu porozumieniu 
między Anglią i Francyą; — nie będzie od rze- 
czy domysły zewsząd się wynurzające rzutem 
oka na ubiegłe dzieje na pewnćj oprzeć podsta- 
wie. - Historya nie wie o żadnej wojnie mię- 
dzy Anglią i Rossyą. Ilekroć polityka obopó- 
lnie korzystny pokój przerwać zagrażała i przez 
dyplomatyczne kroki istotnie przery wała, interes 
handlowy obudwuch narodów szablę w pochwie 
powstrzymał i kończyło się zawsze tylko: na 
wyrzutach. W roku pod rozpoczęciem wojny 
rewolucyjnej, która następnie od r. 1792, do 


1815. prawie bez przerwy twrała omal z przy- 
czyny Oczakowa do wojny między Anghą i 
Rossyą nie przyszło. Dnia 28. Marca 1791. 


Pitt poselstwo Króla Jerzego III. wniósł dù 


lzby niższćj z wezwaniem, aby sammy na u- 
trzymanie flotty pomnożyła. © Chciano Kata- 
rzynę zniewolić do zawarcia pokoju z Turcy4: 
W  tenczas bowiem gabinetowi angielskiemu, 
który wplątany w wojnę z osadami swemi w 
Ameryce na pierwszy rozbiór Polski 
spokojnie patrzał, na myśl przyszło, że 
szerzeniu się potęgi rossyjskićj tamę położyć 
trzeba. Wszakże skończyło się znowu wszys- 
tko na bezskutecznych demonstracy ach, Prassy 
i Anglia uzbrajały się, aby się zbrojno w mie- 
szać. Miliony strwoniono; ale Katarzyna za. 
straszyć się nie dała; zawarła pokój bez inter- 
wencyi zupelnie podług swćj woli na korzyść 
Rossyi, w Jassach dnia 9. Stycznia 1792 r. 
— QOczaków i cały kraj między Dnieprem i 
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Dniestrem pozostał rossyjskim. W 40 lat pó- 
źnićj przyszloby może do wojny, gdyby Ce- 


sarz Paweł I d. 24. Marca 1801 roku żyć nie 


przestał. Malta była jabłkiem niezgody; An- 
glia d, 4. Września 1800 r. wyspę tę zajęła i 
chciała ją zatrzymać; Paweł dla zakonu św, 
Jana opanować ją chciał. Ponieważ woli tćj 
nie dogodzono, dnia 16. Grudnia 1800 roku 
z Danią zawarł konwencyę północną, do któ- 
rćj Prussy, Szwecya i Portugalia przystąpily. 
Zbrojna neutralność panowanie angielskie na 
morzu ścieśniać miala, W Londynie odpo- 
wiedziano na to przez embargo; d. 2. Kwietnia 
41804 r. bitwa morska pod Kopenhagą zrywa 
konwencyą pólnocną; Paweł w kilka dni przed 
tm uległ swemu losowi. Syn jego Alexander 
natychmiast przyjazne stósunki z Anglią przy- 
wrócił.  Doznały one zakłócenia na nowo przez 
pokój Tylżycki (d. 7. Lipca 1807 r.), ponie- 
waż Alexander sprzymierze zawarł z Napoleo- 
nem. W wojnie jednak pozornćj od r. 1808. 
do 1812. nigdy i nigdzie Anglicy z Rossyana- 
mi nie micrzyli się; Rossya zamknąwszy swe 
porty dla handlu angielskiego sama sobie tylko 
przez to zaszkodziła, Anglia bowiem zabrała 
flottę rossyjską w porcie lizbońskim (9 okrętów 
liniowych pod admirałem Siniewin) i blokowa- 
ła. porty nad morzem baltyckiem. Od roka 
4812. — 1844. pokój zachodzi między dwoma 
mocarstwami, ale pewne podejrzenie nie ustaje 
z przyczyny spraw Wschodu. Układy Adry- 
anopolski i z Chunkiar Iskalessi (14. Września 
4829. i 8. Lipca 1833.) bardzo się Anglii nie 
spodobały. 1839 r. nowy żywiół do podej- 
rżenia tego przystąpił; Lord Auckland denun- 
cyówał zamiary Rossyi w Persyi i Afghanista- 
nie jako uwłaczające interessom Anglii, a mini- 
steryum Melbourne - Russell zasłania się ogło- 
szeniem aktów. Wszakże wszelkie powody 
nieporozumienia zniknęły, gdy po zawierzy- 
telnienia Brunnowa w Anglii węzeł przyjaźni 
skojarzono i układ z d. 15. Lipca 1840 roku 
światu zmianę całkowitą politycznych stósun= 
ków obwieścił, Ani pytanie serbskie, ani re- 
wolacya grecka tak ustaloną przyjaźnią wstrzą- 
snąć nie mogly. — Odwiedziny w Ea i wiel- 
bienie » serdecznego porozumienia« gabinetowi 
petersburskiemu nie przypadły do smaku; Że- 
by zaś Europa o tćm nie wątpiła, że Rossya 
z Anglią ciągle w przyjaźni żyje, Cesarz Miko- 
łaj do Londyna się udał, Tak przynajmnićj 
Times ukazanie się Samodziercy na brzegach 
Anglii: ttómaczy; artykuł jéj dość dyskretnie 
napisany ; ta rćj wodząca gazeta zaleca swoim 
kollegom (dziennikarzom), żeby dopóki gość 


dostojny jest w kraju, od obrażającćj polemiki 
się wstrzymy wali, | 


Wiadomości krajowe, 


Z Berlina, dnia 12, Czerwca, 

J. K. W. Xiążę Albrecht wyjechał do 
Kissingen, 

Z Berlina, dnia 8. Czerwca, 

Dzisiaj wyszło Najwyższe postanowienie ga- 
binetowe, w moc którego wszystkim urzę- 
dnikom pod zagrożeniem kary kassacyi 
w drodze administracyjnćj, zabronionem zosta- 
ło podpisywać się do przedsięwzięć kolei żela- 
znych albo handlować akcyami. 

Z dnia 12. Czerwca. 

— — Stósownie do ostatnich doniesień z 
Szląska, zaszły wprawdzie w Alt Friedland, 
powiata Waldenburskiego, bezprawia będące 
w związku z zaburzeniami d. 4, w Pelerswaldau 
zdarzonćmi, kiedy wichrzyciele w Alt Friedland 
dn. 7. mieszkanie pomocnika handlowego zbu- 
rzonćj w Peterswaldau rękodzielni złapili i 
wszystko tam poniszczyli; ale władza cywilna 
i bez pomocy siły zbrojnćj spokojność przy- 
wrócić zdołała, — W Leutmannsdorf powiatu 
Świdnickiego; zaszły wprawdzie zbiegowiska, 
ale nie przyszło do żadnych gwałtów, — W Pea: 
terswaldau i Langenbielau jako i w okolicach 
nieprzerwana i zupełna panuje spokojność. - 
Władza wszędzie stósawnych użyła środków 
bezpieczeństwa; przywódzcy zaburzeń w Świ- 
dnicy uwięzieni a śledztwa sądowe już się od- 
bywają. 


Z Księstwa Poznańskiego, — Miło 
nam nader donieść, iż zaspokojenie dawnićj już 
wspowmnianćj potrzeby Księstwa naszego — mó- 
wimy tu o utworzenia szkół agronomicznych 
i gospodarstw wzorowych — nie zadłago do 
skutku przyprowadzonćm będzie. Jak wiado- 
mo bowiem Najjaśniejszy Pan przeznaczyć ra- 
czył kollegium ekonomicznemu na rok 13844. 
suminę 10,000 Talarów, na rok zaś następny 
summę 26,000 tal. z widokiem powiększania 
owćj, a to na poprawę rólnictwa. Idzie tu 
więc teraz o postanowienie zasad, według któ- 
rych rzecz ta cała prowadzoną być powinna. 
Naturalnie że lokalne stósanki na wszelki przy- 
padek uwzględnione być powinny, wspomnio- 
ne więc kollegium ekonomiczne wysłało okól- 
niki do gospodarskich głównych stowarzyszeń 
prowincyi, by każde z nich dało swe zdanie 


o urządzeniu sprawy tćj całćj. Ponieważ w tu- ` 


tejszém Księstwie dotąd stowarzyszenia takiego. 


1099 


nie ma, i utworzenie onego! nie tak prędko do 
skutku przyprowadzonćm być może, iżby 
sprawozdanie onego jeszcze przed d. 15, Sier- 
pnia uskutecznionóm być mogło (15. Sierpnia 
sprawozdania mają być przesłane do kollegium 
ekonomicznego), Pan Naczelny Prezydent Beur- 
mann wezwał listownie tych posiedzicieli dóbr 


Księstwa, od których szczególnego udziału spo-- 


dziewać się można w mającćm się utworzyć sto- 
warzyszeniu, by mu objawili zdania swoje © po- 
prawie gospodarstwa w Księstwie naszém, któ- 
re ułożone w pewien system, mogłyby być prze- 
słane kollegium ekonomicznemu. 

Dowiadujemy się zarazem takim sposobem, 
iż na Księstwo nasze już na rok bieżący pod 
względem poprawy gospodarstwa uwaga zwró- 
coną jest, i jesteśmy tego zdania, iż teraz zale- 
ży li tylko od dziedziców dóbr, by królew- 
skiego dobrodziejstwa tak używali, aby przy- 
niosło korzyści, jakie łaskawy monarcha za- 
mierza. 

I 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. 
Z Petersburga, dnia 24, Czerwca. 

Z powodu odjazdu Ministra Dworu Cesar- 
skiego za granicę zarząd gabinetu Cesarskiego, 
na czas jego nieobecności, zostaje polecony 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych Rzeczywiste- 
mu Radzcy Tajnemu Pero wskiemu. 

Zdanie Rady Państwa Najwyżćj za- 
twierdzone 29, Marca 1844, — „Rada Pań- 
stwa w departamencie Spraw Cywilnych i Du- 
chownych, po roztrząśnieniu najpowinniejszego 
przedstawienia ogólnego zgromadzenia trzech 
pierwszych departamentów rządzącego senatu, 
o Xiążęcem dostojeństwie rodu Jablłonowskich 
i uznając złożone przez Wielkiego Mistrza Dwo- 
ru Maxymiliana Piotra Kazimierza Wilhelma i 
synowca jego Antoniego Michała Konstantyna 
Ambrożego Adama Jabłonowskich dowody na 
dostojeństwo Xiążęce odpowiednimi prawidłom 
Postanowionym w 53. artykule układu Praw o 
stanach, (Tom IX.), na zasadzie uwagi do 34, 
artykułu tychże praw, dała Zdanie: Maxy- 
miliana i Antoniego Jabłonowskich, z pocho- 
dzącem od nich potomstwem, zgodnie z wyro- 
kiem rządzącego senatu, w dostojeństwie Xiążę- 
cem zatwierdzić, « 

Na wdanie się P. Wileńskiego Wojennego, 
Grodzieńskiego, Mińskiego i Kowieńskiego Ge- 
nerał. Gubernatora i na przedstawienie P, Mini- 
stra wojny, o byłym Assessorze Prużańskiego 
Ziemskiego Sądu, Gubernialnym Sekretarzu 


Bohdanowiczu, który, za prawu przeciwne po- 
stępki osądzony był na areszt przez półroku 
w kazemacie w twierdzy i na wykreślenie ze 
służby, z zastrzeżeniem nieprzyjnowania do 
niéj na przyszłość, N. Cesarz Jmć w dniu 10. 
Kwietnia Najłaskawićj rozkazać raczył: » Do-. 
zwolić Bohdanowiczowi wejść do służby, jeżeli 
tego żądać będzie, z pierwszą rangą cywilną, 
to jest z rangą Rejestratora Kollegialnego, « 
Prańcya 
Z Paryża, dnia 7. Czerwca. 

Rozprawy nad nadzwyczajnemi i dodatko- 
wemi kredytami dla Algieru, znów się rozpo- ` 
czynają. Izba była właśnie przy pierwszym ara 
tykule, i przy redukcyi 10,000 fr. żądanych 
przez Kommissyą jako dodatek. P. Gustaw 
Beaumont odpowiada na wczorajszą mowę Mar- 
szałka Soulta. Mówi on, że zarzuty Kommis- 
syi są słuszne, a sposób w jaki postępuje się 
w Afryce zły; chęci kolonizowania ganić nie 
można, ale tryb w jaki się to dzieje, gdy siły 
wojskowe są rozrzucone dla obrony osadników, 
Kolonizacyą należało ile możności do jednego 
łączyć punkta, i od niego zwolna ją rozszerzać 
w miarę jakby nowych nabierała sił; takim spo- 
sobem byłaby ona sobie sama obroną. i 

Kiedy właśnie wczoraj Prezydent gabinetu 
Marszałek Soult, urzędownie stwierdził w Izbie 
deputowanych, iż Sułtan Marokkański, będąc z 
Abdel Kaderem w związku, rozkazał wojnę świę- 
tą głosić przeciw Francuzom, odbieramy dziś 
niepokojące wiadomości od wschoda i zachodu 
posiadłości francuzkich w Afryce, które cho- 
ciaż nie są urzędowne, tak przecież ze wszy- 
stkich stron się zgadzają, iż trudno wątpić o ich 
prawdziwości  Statkiem »Charlemagne« przy- 


byłem do Marsylii, nadeszły liczne listy z AH >, 


gieru, z d. 30. Maja, które jednozgodnie do- - 
noszą, iż cały garnizon, który Książę Aumale 
w czasie swćj ostalnićj wyprawy w góry po- 
zostawił był w Biskarze, napadniętym został 

w nocy niespodzianie przez Kalifę Abdel Ka- 

dera, i ze szczętem zniesiony, Tylko jedyny sie- 

rzant major miał ujść szczęśliwie tej klęski, by 

przynieść tę nieszczęśliwą wiadomość do Kon- 

stantyny, Kassa garnizonowa, 4 działa, 750 

sztuk broni, 60,000 ładunków, i pełno innych 

przedmiotów służących do uorganizowania ba.’ 
talionów miały wpaść w ręce Arabów, 

O stanie rzeczy na granicy Marokko mamy 
następujące pewniejsze wiadomości, z których 
się pokazuje, iż nie armia francuzka, ale ra- 
czćj Sułtan Marokkański jest zaczepną stroną, 
Tenże Sultan wyprawił Posla do Gen. Bedeau, 
Kommendanta poddywizyj w Tlemcen, który 
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mu dał do zrozumienia, iż Pan jego bynajmnićj 
nie zrzęka się posiadania części pewnćj lewego 
brzegu Tafny, która obecnie znajduje się w rę- 
ku wojsk francuzkich. Generał Bedeau odrzu- 
cił roszczenia te, i wkrólce też wymaszero- 
wały na rozkaz Abderamana wojska marokań- 
skie, jak powiadają w liczbie 12,000 ludzi, 
pod rozkazami syna sułtąńskiego, na samą gra- 
nicę, grożąc zajęciem w mowie będącego krajn. 
Generał- Porucznik Lamoricićre udał się na- 
tychmiast tamże, kazał wszystkiemu wojsku 
zgromadzić się do siebie, i zaopatrzył się we 
wszystko, by w razie potrzeby gwałt gwałtem 
odeprzeć, Przy odejściu ostatnich wiadomości, 
qba wojska stały spokojnie naprzeciwko siebie; 
mówią wprawdzie niektórzy o zaszłćj już walce, 
ale wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia. 
Marszałek Bugeaud wrócił d. 27. z wyprawy 
przeciw Kabylom do Algieru, zkąd znów w trzy 
dni uda się do Oranu i na granicę marokańską. 
General- Porucznik Bar odebrał polecenie za- 
stąpienia go. Wszystkie wojska artyleryj i in- 
żenieryi, wysłane zostały do Oranu, dokąd 
i Generał Gubernator miał się udać wd. 34. 
Maja. Zdaje się, iż i pokolenia na granicy 
Marokko powstały całkiem przeciw Fraucnzom, 
ca łatwo tłumaczy wysłanie, części floty z Tu- 
lonu na wybrzeża marokańskie, 
! Anglia. 
Z Londynu, d. 7. Czerwca. 

N. Królowa dzisiaj rano z dostojnymi gośćmi 
swymi, Cesarzem rossyjskim i Królem saskim 
z Windsor do Buckingham - pałacu powróciła, 
Głośne okrzyki radości ludu przywitały JJ, KK. 
MM, przy bramie pałacowćj,  Najjaś. Cesarz 
w towarzystwie Króla saskiego dzisiaj jeszcze 
członków United Service -Klub odwiedzinami 
swómi zaszczyci, a potem Tunnel pod Tamizą 
ogladać raczy. Jutro dwór cały operę włoską 
zwiedzi, gdzie na wyraźne żądanie Cesarza »Cy- 
rulika Sewilskiego« i balet „Undine« przedstawią. 
W ciągu dnia tego Cesarz obecnym będzie na 
wielkim festynie, który na cześć jego Książę 
Devonsire w Chsdwich wyprawi. — Dzień o- 
negdajszy odzuaczył się wielką paradą w Wiud- 
sorze, po którćj bankiet w Waterloo-galeryi 
zamkowćj mastąpił, „Podczas bankietu stóso- 
wpie do Życzenia Cesarza muzyki wojskowe 
grały marsze pulków rano na paradzie zgroma- 
dzonych, a po skończeniu bankietu podobnie 
na żądanie Cesarza Rule Britannia ode- 
grano. Wczoraj zwiedzili dostojni goście po 
raz drugi wyścigi w Ascot, gdzie ich niezliczo- 
ne tlamy luda głośnemi okrzykami uniesienia 
przywitały. Rano oglądał Cesarz w towarzy- 


stwie Księcia Albrechta kaplicę św. Jerzego i 
stajnie królewskie; w kaplicy zwrócił przede- 
wszystkiem uwagę cesarską chór, gdzie nad je- 
go własnóm siedzeniem, które on jako. kawaler 
orderu podwiązki zajmuje, herb cesarski jaśnieje, 
— N. Cesarz dn, 10, m. b. rano Londyn opu- 
ści i na pokładzie »Black-Eagle« z Woolwi- 
chu na ląd stały powróci, Na pokładzie tego 
parostatka przygotowują teraz osobny pokój 
dla Cesarza, jaki był na holenderskim paro- 
statku »Cyclops, który J. C. M. tu sprowadził. 
O powodach przybycia Cesarza Mikołaja 
Standard w wczorajszym swym numerze 
krótką zawiera wiadomość, która mimo zape- 
wnienia tego ministeryalnego organu nikomu 
wiarogodną zdawać się nic może. Wyraża: 
»Jesteśmy umocowani do oświadczenia, że od- 
wiedziny Cesarza rossyj, bezpośrednio przez o- 
głoszenie noty JKWX. Joinville spowodowane 
zostały. — Morning Chronicle oświadcza- 
jąc, że Cesarz w żadnćj innej porze w zamie- 
rzoną już od dawna podróż do Anglii udać się 
nie mógł, jak właśnie w obecnej, kiedy późnićj 
spodziewany połog Królowćj a następnie zapo- 
wiedziane już odwiedziny Króla Francuzów po- 
dróży téj przeszkodęby stawiały, zbija owe po- 
danie Standarda jako zupełnie bezzasadne. 
»Bardzo wątpimy, wyraża owa gazeta Whi- 
gowska, żeby jakikolwiek czyn Cara Wszech 
Rossyi przez zabiegi młodego i na umyśle jesz- 
cze słabego Xięcia francuzkiego mógł być spo- 
wodowany. Rząd rossyjski, o ile to z postę- 
powania jego wnosić można, jest poważny, su- 
rowy, trzyma się zawsze faktu; nie możem więc 
żadną miarą tak śmiesznego robić przypuszczenia, 
żeby potężny władzca Europy wschodnićj przez 
całą przestrzeń lądu stałego dał się pędzić siłą 
tak błachą, jaką jest pamflet groszowy lubowni- 
ka korsarzy (amateur corsair) w Tuilleryach.« 
Ten cierpki ton gazety Morning-Chro- 
Dicle nie zadziwi nikogo, kto sobie przypo-* 
mni, z jaką zapalczywością gazeta ta od razu 
na broszurę Xięcia Joinville powstawała, Zre- 
sztą że podanie Standarda na wiarę nie za- 
słaguje, dowodzi już ta okoliczność, że o bro- 
szurze Królewicza dziennik P resse d. 16. Ma» 
ja najprzód wspomniał, a Cesarz już dnia 21. 
Maja z Petersburga odjechał, więc w dniu, 
gdy o piśmie Xięcia Joinville w Petersburgu 
jeszcze żadnćj nie można było mieć wiadomości. 
Niemcy. | 
Zdaniem naszćm (powiada Gazeta Bremeń- 
ska z dnia 1, Czerwca) nie jest to marzeniem, 
ani wybujałym domysłem, że Cesarz Miko” 
łaj, który teraz dworom Europy zachodnićj 
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tak miłą sprawia niespodziankę, inną jeszcze 
im gotuje mnićj przyjemną surpryzę. Gazety 
wspominiały już o myśli Cesarskićj połączenia 
za pomocą kolei żelaznych punktów końcowych 
państwa, ¿ Petersburga i Odessy. Odległość 
wynosi jakie 200 mil, które w długich mianowi- 
cie dniach letnich wygodnie w ciągu 50 godzin 
bez przerwy będzie można ujechać.  Koszta, 
wnioskując z kosztorysów dla moskiewsko-pe- 
tersburskićj kolei, wynosiłyby może z 80 mil. 
rubli sr. Kosmopolityczne bractwo Rothschil- 
dów już się o dostawienie tej summy postara, 
Za pomocą tedy tćj drogi szynowćj gwardye 
cesarskie, skoro owoc będzie dojrzały i chwila 
po temu, z Petersburga przed bramy Carogro- 
du zawiezione być mogą, nim do Londynu albo 
Paryża wieść o wyruszeniu ich dójdzie; tak 
obalenie Państwa Osmanów, przynajmnićj za- 
jęcie stolicy, stanie się fait accompli, prze- 
ciw któremu wprawdzie zewsząd protestować 
się będą, którego zniweczenie wszelako wiele 
rozlewu krwi i kosztów wymagać będzie, a mo- 
że tóż wcale zniweczyć się nie da; boć »beati 
possidentes.« 
Pon "rs. 
Z Paryża, dn, 5. Czerwca. 

Nareszcie zakłócone od dawna stósunki dy- 
plomatyczne między Sardynią i Bejem tune- 
tańskim zupełnie zostały przywrócone. Dono- 
szą bowiem z Tunis pod d. 15. Maja, że tam 
przybył nowy konsul sardyński i z wszystkie- 
mi randze jego przynależnemi oznakami hono- 
ru przyjęty został. 

Hajty. 


Z Paryża, dnia 5. Czerwca, 


Dnia 14. Marca Port au Plat na Hajti ka- 


pitalowało i wpadło w ręce wojska nowćj do- 
winikańskićj rzeczypospolitej, 


Rozmaite wiadomości. 


Kossowski w Poznaniu. 

Znakomity artysta na wioloncelli Pan Samuel 
Kossowski w powrocie z Berlina i innych 
miast znakomitych dał koncert dnia 40. Czerw - 
ca w Bazarze. > 

Wszelkie zalety i pochwały byłyby powtó. 
rzeniem. tego co już sam Servais i wielu recen- 
zentów najznakomitszych miast © talencie i wy- 
kształcenia Pana Kossowskiego wyrzekło ; nad- 
mienię tylko iż gra jego czarujący sprawiła en- 
tuzyazm a zakończenie karnawała Weneckiego 
otoczyło Samuela Kossowskiego gronem dystyn- 
$wowanych osób tćj prowincyi, którzy poszu- 


kując zbliżenia znajomości przedstawiali onego 
płci tkliwćj, w dowód podziwienia jego talentu. 
Na ogólne żądanie pozostał Pan Kossowski 
dla dania ostatniego koncertu w czasie zjazdu 
Ś. Jana i słychać iż ma na wioloncelli wykonać 
kompozycye skrzypcowe utworu Karóla Li- 
pińskiego. KP. 


Z Poznania, — ”Tygodnika literackiego« 
wyszedł Nr. 11. zawiera: Pare scen z Życia 
polskiego chłopa (ciąg dalsz.) — Krytyka. (Rok 
1848. pod względem oświaty przemysłu i wy- 
padków czasowych) przez A. Mosbacha. — Die 
Hebung des Gemcinfinns durd den Untertidt, von 
R. Kleinpaul przez P. Dahlmana (ciąg dalszy.) 
— Doniesienia literackie (kontrabandysta Dam 
sego. O dziele Venedeya „Jrland*” — Katolic- 
ka i protestancka botanika itd.) — Sprostowanie. 

—— . 


ZWIERCIADEŁKO. 


POWIASTKA ZE STARYCH CZASÓW. 


( Dokończenie ). 

Młodzianek roześmiał się na te słowa. 

»Czego się śmiejesz paniczku?« zapytała stara, 

»Śmieję się z ciebie ;« odrzekł tamten. 

»I mnie zbiera ochota zaśmiać się choć pół 
gębką z ciebie mój paniczku; Pan Bóg swoje, 
diabeł swoje, a i tobie niczego; wolałbyś pro- 
wadzić młodą i ładną, jak starą i szkaradną. 
Ej paniczku, żal mi ciebie; ta Magorka twarz 
ma ładną, co, nie prawda?« 

»Ej, co prawda to i nie grzech!i« odrzekł 
młodzian. 

»Niech nie będzie ładna, biała, to nie bę- 
dzie i pokusy.« 

»Ej paniczku młodość, płochość, wpadniesz 
w biedę. Pan Magora, jak cię kijm raz obło- 


"Ży, własna matka cię nie pozna; ale muszę to- 


bie pomódz, zaklnę się na duszę i ciało, że 
ci pomogę, bo i na nićj mnie się pomścić; bę- 
dzie tego żałowała, że mnie nie poszanowała. 
Jutro zaraz — skoro świt, wiem gdzie pójdę.ę 
Umilkła staruszka i myślała sobie w duchu: 
»Do samego pana pójdę, wszystko powiem; 
pan mnie jeszcze podaruje, gdy to zrobię, a 
dalibóg wiem co zrobię.« i 

Już schodzili do doliny, do wioski; Zebra- 
czka pożegnała młodzianka i szła ścieżką mię- 
dzy płoty do swojćj chaty, a młodzieniec 
wsiadł na konia i co siły były konia, leciał, 
pędził w swoją stronę. Już w gospodzie na 
pościeli sen ucieka ode powiek, młodzian du- 
ma o Magorce; noc przedumał, dzień przedu- 
mał; ledwie wieczór nastanie, siada na koń i 
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gościńcem znowu jedzie; jechał, jechał do pół- 
nocy, jechał drogą, ładnćj pani nie potkał, i 
powrócił do gospody, do pościeli, — I znowu 
sen ucieka z jego powiek, młodzian duma o bia- 
léj twarzy, noc przedumał, dzień przedumał, 
a wieczorem znów jedzie gościńcem, a jedzie 
nadaremno ; białćj pani nie ma. — 
} 9 

Pan Magora przedał smołę — i co zgarnął 
chalerzy, do lasa zaniósł i w ziemię zakopał 
głęboko, Ledwie był wrócił do swojego mie- 
szkania, znużony usiadł sobie na dębowej ła- 
wie przy ognisku, kiedy do izby weszła i sta- 
nęła przed zdziwionym panem żebraczka z swo- 
im kijem towarzyszem,  Powiedziawszy po- 
chwalenie, zamiłowała się Bogiem, Że ważne 
rzeczy a tajemne z sobą przyniosła. Pan Ma- 
gora drzwi zaczynił, siadł na ławie i słuchał 
baby. 

Po godzinie wyszła staruszka, a przyrzekła 
o północku że przyjdzie znowu, i co trzeba 
to przyniesie,  Zatrąbili na wieczerzę. Pan 
Magora przy wieczerzy pomuskał się po bro- 
dzie i do żony rzeknie tćmi: 

»Miła dzićwko, na co tobie ten rańtuszek ? 
Albo ty się dziś ubrała na nieszpory?« Żona 
nie rzekła na to nic. 

»Moja dzicewko, na co tobie kaftan nosić 
malinowy?  Alboż sroczka zakrzyczała i gości 
tobie zwiastowała?« Żona spuściła oczy. 

»Dzićwko, na co tobie wieńca bławatnego? 
Alboż ty nie oczepiona?« Żona się zasmuciła, 

Magora pogłaskał się po brodzie i rzekł: 

»Idźno, idźno do lamusa, utocz miodu z ba- 
ryłeczki, przedemną dzbanek postaw.« 

ona poszła do lamusa; Magora tymczasem 
wsypał jakiegoś proszku do kubka, z którego 
pila żona. — Żona wróciła z lamusa. 

»Ja za twoje, ty za moje — wypijemy ra- 
zem zdrowie!« — Nalał sobie i nalał w drugi 
kubek dla żony. I pił miodek — i napila się 
żona miodu za przykładem męża. 

Północ przyszła. 
głośno drzwiczki, ale panią nie zbudziły, bo 
snem takim twardym śpi, że piorun ze snu ta- 
kiego by ją nie obudził.  Otwartemi drzwi- 
czkami weszła żebraczka wspierając się na kija; 
w drugim ręka koszyk niesie; nic nie rzeknie, 
tyłko swoje robić poczyna. l ; 

Ranek przyszedł i południe, całą dobę prze- 
spała pani; dopiero nazajutrz ze snu się ocuca; 
a ledwie się ocknie i otworzy oczy — zaśpie- 
wa sobie : 
i Pacholiku na koniku 
Podaj mnie zwierciadło, 


Pani śpi; zaskrzypialy 


Będę ja się przeglądala 
Czy liczko nie zbladło, k 

Na te słowa wystąpiła żebraczka; blaszkę 

zwierciadlaną podała pani i rzekła: 
Choćbyś ty się przeglądała 
Zrana do wieczora, 
Już nie będziesz taka 
Jakeś była wczora, 

Przestraszona pani widokiem żebraczki, chcia- 
ła krzyczeć o ratunek. 

»Mnie się boisz, mnie staruszki? Może się 
lękasz mojćj twarzy, że jest czarna i szkaradna? 
Przypatrzże się własnćj teraz, to dopiero się 
przelękniesz !« 

Pani Magorka pochwyciła źwierciadło, spoĵ» 
rzała, a ledwie co ujrzała siebie, blaszka wy- 
padła z ręki, roztlukła się w kawałki —a ona — 
krzycząc przeraźliwie, obiema rękami zakryła 
sobie twarz —i okrutnie jęła płakać i narzekać, 

»A widzisz ty miła pani!« rzekła staruszka, 
»Tyś się śmiała ze mnie czarućj, ze mnie brzyd- 
kićj, a teraz—ha ha ha—samaś czarna i szka- 
radna jako ja, jako ja, i za twą psotę masz mą 
psotę. I na próżno twą chusteczką twarz wy- 
cierasz. Nie ma chusty coby starła, nie ma 
wody coby zmyła z ciebie tę szkaradę. To za 
karę, za twe grzechy; to za karę, żeś z staro- . 
ści méj szydziła. Noś brzydotę na twćj twa- 
rzy od dnia ś, Małgorzaty do dnia ś. Małgo- 
rzaty przez rok cały; teraz choćbyś tarła chus 
stką, wodą myła, 

Choćbyś w rzece się kąpała 
Zrana do wieczora, 

Już nie będziesz taka biała 
Jakeś była wczora,« 

Odeszła staruszka z swoim kijem towarzy: 
szem, a od dnia tego przez rok cały, pani Mae 
ka nie spojrzała do okienka; Magorka miał spo- 
kój w domu, a młodzianek spokój w duszy, 
pani karę za swe grzechy, a żebraczka zemsię 
swoję, 

moc] 

Wielki peryod księżycowy. — Jedna 
z gazet południowćj Francyi zawiera co nastę- 
puje: »Kwiecień przyniósł nam z sobą wszy- 
stkie piękności wiosny; należy sią spodziewać ` 
że rok będzie obfity i wczesny w płodach ziemi, 
Nieodrzeczy tu będzie przypomnieć, że rok 
4844. jest spełnieniem wielkiego peryodu księ- 
życowego, który przypadał przed 19 laty na 
rok 1825,, odznaczony obfitością i wysoką 
temperaturą, Tablice astronomiczne uczą: że 
po upływie 223 miesięcy księżycowych, co 
czyni prawie 19 lat czasu słonecznego czyli cy- 
wilnego, słońce, księżyć i ziemia znajdują się 
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znowu w fym samym względnóm położeniu. 
Ten peryod był znany dawnym asironomom, 
którzy go nazywali saros. Podług niego ob= 
rachowywali dość dokladnie zaćmienia ślońca 
i księżyca, przenosząc fenomeną zauważane 
w ciągu okrcsu na odpowiednie dni następnych 
okresów, Ci którzy uznają wielką władzę księ- 
żŻyca nad naszą atmosłerą, upodobiają przypły- 
wy i odpływy powietrza, takimże fenomenom 
morza. Sądzą, Że poruszenia peryodyczne 
oceanu powtarzają się zupelnie w tym samym 
porządku i z temiż samemi wartościami po upły- 
wie lat 19; muszą zatćm przypuszczać że i po- 
ruszenia powielrza tymże ulegają prawom, 
Owoż gdy podług tego systematu te ostatnie po- 
ruszenia są pierwszą i główną przyczyną wszy 
stkich zmian powietrza, którem jesteśmy oto- 
czeni, nieunikniony dla wyznających taki sy- 
stemat wypada wniosek, Że co, każde 49 lat 
pory roku wracają w porządku regularnym 
i z temi samemi cechami charakterystycznemi, 
Tym sposobem tłumaczy się znaczenie owego 
sławnego u meteorologów peryodu dziewiętna- 
stoletniego, który im służy za niejakąś osnowę 
do przepowiadania zmian pogody, Jakkolwiek 
ta metoda daleką być może od ścisłości zupeł- 
nej, przyjętą byla jednak przez najznakomit- 
szych uczonych, którzy dowodzą nawet iż się 
potwierdza odwieczną obserwacyą; i tak upa- 
trują największe podobieństwa między latami 
1701., 1720., 1739., 1758. i 17277., które 
wszystkie oddzielone od siebie byly przeciągiem 
lat 19 i wszystkie odznaczyły się zbytnią su- 
chością i zbytnią wilgotnością. P. Arago wszak- 
że całkiem jest przeciwny temu twierdzeniu. 
Między Blidah i Medeah, w dzikich 
parowach górskich, śród rozbójniczych Kaby- 
łów i Muzajów, założył były francuzki podpo- 
rucznik gospodę dla Żołnierzy i kolonistów, 
którzy do Medeah idą, lub ztamłąd wracają. 
Z początku obozował on wraz z swoją żoną i 
17lelnią córką pod dużćm oliwnćm drzewem, 
gdzie sobie wystawił piekarnię, szynk i maly 
ramik; teraz mieszka jaż w dość przestronnej 
chacje z desek, która wprawdzie chroni go od 
wiatru i deszczu, lecz bynajmnićj od napadów 
nieprzyjacielskich. Odwaga tego osadnika któ- 
Ty zamieszkał w ten sposób pośród dzikich i 
Z swego charakteru mściwych i srogich plemion, 
Jest godna zastanowienia; to jednak osobliwsza, 
iż jego mała rodzina nie była dotąd jeszcze 
Przez sąsiednich krajowców ani napastowaną 
aż okradzioną, i owszćm ci uczęszczają do 
kramika Francuza, kupują za gotowe pienią- 
dze, i po wysokićj cenie, suknie, dywany, 


złote i śrebrne towary, i inne rzeczy, które 
francazcy żołnierze u tego osadnika za żywność 
zwykle wymieniają. Córka Francuza, umie- 
jąca po arabsku, ośmiela się nieraz sama do 
dalekich wycieczek w góry dla zakupienia ży- 
wności, a groźni Kabylowie są dla niej z ta- 
kićm uszanowaniem, jak gdyby pod eskortą 
francuzkich żołnierzy zostawała, Śmiały osa- 
duik wychodzi zatćm bardzo dobrze na swojćm 
przedsiębierstwie, a jego przykład skłonił już 
kilka Francuzów do podobnego osiedlenia się 
na drodze między Blidah i Medeah, — : 
Ofiary dżumy. — Niktby nie uwierzył 
(pisze Cyprien Roberts w swojćm szacownóm 
dziele o Turcyi), jak prędko odradza się Orient 
po każdej stracie swojćj ludności. Zważmy tyl- 
ko, iż każdy znaczniejszy pomor zabiera Tup- 
cyi przeszło milijon mieszkańców. Rok 1838. 
może nam podług wielorakich postrzeżeń poka- 
zać średnie przecięcie śmiertelności, a w po- 
mienionym roku sprzątnęła mordercza dżuma. : 
przeszło milijon ludności, w samćj Bulgaryi 
86,000, w` miastach Soplica i Filipopel pe 
29,000, w Selvi całą prawie osadę, składającą i 
się z 8000 dusz, wyjąwszy kilkoro ludzi; 
a przecież są wszystkie miasta, miasteczka i wsie 
przepełnione ludnością, jak gdyby tam nigdy ~ 
śmierć nie postała, 8 
| 
Teatr polski w Pozmamiu. ` 
Piąte przedstawienie, w przyszłą niedzielę dn. 
16. Czerwca: »Krakowiaki i Górale« część H. 
Opera w 3ch aktach przez J. N. Kamińskiego 
oryginalnie napisana, z muzyką K. Kurpińskiego. 


Teatr w Hotelu Saskim. ` 

` Niżćj zwany uwiadomia Prześwietnćj Publicz- 
ności, iż w niedzielę 16. t. m. w teatrze dzieci 
w hatelu Saskim reprezentacya raz pierws; 
dana będzie : 1) bankiet piacki lub oberzysta i , 
burmistrz w jednćj osobie jako mieszkaniec Z 
Krewinkla (z krakowego kąta), w jednym akcie 
podług rzeczywistćj anekdoty. 2) Florentyna. 
8) Mały Węgrzyn. 4) Nowy taniec i w zupeł-» , 
nie nowym ubiorze Shawl, wykonany przez 
Alinę, Teressę i Enriettę. 5) Powóz czarno- 
księży, pantomima komiczna w jednym akċie, ' 
Cena miejsc zostanie jak pierwćj byla, to jest: 

ierwszy plac 2 złp., drugi plac złp. Dla naj- > - 
jopónej wygody są także miejsca oddzielne. i 
numerami naznaczone, do których bilet 3 złp. 
kosztaje. Jednakowoż pół taźnia bilefówy miejsc 
oddzielnych lub zamkniętych po 2Tal. i 15 sgh, S 
i na pierwszy plac za I Tal. i 20 sgr, dostanie 
we dnie w stancyi mojćj w hotelu Saskiar. 
Domenico Rossetti. 


Następujące książki naukowe, których wy- 
borna wartość już vznaną została, polecają się 
jak najlepićj do zaprowadzenia po szkołach i są 
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przez wszystkie kaiegarnie do nabycia (w Po- 

znaniu u Braci Scherk): 

Dzieje starego i nowego przymierza dla użytku 
szkolnćj młodzieży opowiedział X, A. Tyc, 
Proboszcz i Nauczyciel religii Król. Gimna- 
nazyum w Lesznie. W dwóch częściach. 
Część pierwsza: Stary testament. 2 Złp. czyli 
10 sgr. (Część druga wkrótce opuści prassę). 

Elementarz polski dla katolickich: szkół wiej- 
skich i miejskich w Wielkićm Xięstwie Po- 
znańskićm. Część pierwsza, W ję 
X.F.A.E. Łukaszewski; 15 pol. gr. czyli 
24 sgr.; oprawny 24 gr. pol., czyli 4 sgr. 

Zbiór nauk dla młodzieży szkół katolickich, o- 
bejmujący: Opis ziemi i trzech działów przy- 
rodzenia, naukę o własnościach ciał, wykład 
obrotu ziemi, dzieje Polski, rys dziejów po- 

„ wszechnych i główne wypadki historyi bran- 
deburskićj i pruskićj. Ułożył Dr. Ney. 4 złp. 
czyli 20 sgr.; 24 exempl. za 12 Tal. 


OBWIESZCZENIE. 

Dostawa materyałów piśmiennych i formula- 
szy drukowanych dla biór naszych, ma być na 
trzy lata od 1. Lipcaaż do tegoż w roku 1847. 
drogą submissyi najmnićj żądającemu pozosta- 
wiona. Wzywamy zatćm chcących podjąć się 
dostawy wymienionych przedmiotów, aby C- 
świadczenia swe do 

dnia 20. Czerwca r. b. 
godziny 4. po południu na piśmie zapieczętowa- 
ne nadesłali. 

Warunki mogą być każdego czasu w Registra- 
turze naszćj przejrzane. 

Poznań, dnia 23. Maja 1844. A 

Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa. 


Stósownie do $. 15. statutów. Towarzystwa 
paor naukowéj dla młodzieży . W. Xięstwa 
oznańskiego odbędzie się walne zebranie tegoż 
Towarzystwa w Poznaniu w wielkićj sali Baza- 
rowćj dnia 2. Lipca r. b. o godzinie 4tćj z po- 


łudnia, na które Szanownych członków zapra- 
szamy i przytćm ich uprzejmie wzywamy, aby 
do tego dnia wszelkie zaległości do kassy za- 
tacili. 
S W Poznaniu dnia 7. Czerwca 1844. 
Dyrekcya Towarzystwa pomocy 
naukowćj. 


Nazwy kościołów. 
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W niedzielę dnia 16, Czerwca 1344. r. 
będą mieli kazanie ` 
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przed południem. 


Świeże wody mineralne tegorocznego czerpa- 
nia, jako to: Salzbrunnskie, Kudowskie, Rei- 
nertzkie, Selterskie, Maryenbadskie, Egerskie, 
Emskie, Adelheidskie, Pyrmontskie, Pilnau i 


Seidschutz gorżkie źródło, Kissinger i Wildun-- 


ger otrzymał 
Handel wód mineralnych 
T. Kaczkowskiego 
przy Szerokiej ulicy. 


Karmelki pektoralne Graefego, 


dla cierpiących niemoc gardła i piersi, funt po 
4 Zit , poleca 
N. Pietrowski, podle Bazaru Nr. 4. 


Fabryka towarów stalowych własnćj roboty, 
tudzież Angielskich i Solingerskich 

A. Kluga, pod Nr.6. ulicy Wrocławskićj 
poleca swój dobrany skład nożów stołowych, 
nożów do rozbierania, kieszonkowych, i scy- 
zoryków, wszelkie gatunki EMET is noży - 
czek, toż samo angielskich brzytew z najcelniej- 
szych fabryk: za brzytwy daję rękojmię. Da- 
lćj polecam mój skład rzemieni Goldszmidta 
do ostrzenia brzytew od 20 sbgr. aż do l Tak 
5 sbgr. i podejmuję się zarazćm odświeżania i 
naprawiania starych niezdatnych rzemieni do o0- 
strzenia, niemnićj szlifowania brzytew, scyzo . 
ryków i nożyczek, z 


= W. Poznaniu przy ulicy R ybackiéj, mają 
być 2 domy pod Nr. 1. i2 , z stajenką i placem 
do budowania, w d. 8. i 9. Lipca r. b., 7% loco, 
z wolnćj ręki sprzedane. 


Przy ulicy Magazynowćj Nr. 1. jest do wy- 
najęcia od $. Michała r. b. pierwsze piętro z na- 
leżącém do niego mieszkaniem w sklepie, staj- 
nią, wozownią i górą. 


S Transport najlepszych mowych 
śledzi. Jógerheringe zwanych, 
(wybornego gatunku) otrzymał zno- 
wu pocztą i przedaje takowe po £'/, SF., 
także świeże surdines ù Ľľhuile po AO fens 


YES B. L. Präger, m a 


przy Wodnéj ulicy w domu szkólnym 


imienia Ludwiki pod Nr. 3O. 


W ciągu tygodnia od dn. ?, 
do 13. Czerwca r. b. 


dz, sięj umarło | ; 
ure z. się - Sch ślub 
po południu. sZl4 5 fir l- ž wzięlo 
ee a fm 2 e ar 
AA DE | ER P 


